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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Czwartek Nro'

I d e i  i S e r a n ,

c z y i  i :

Ł ó d ź  n a  N  i a g  a r  z  e.  *)

Okropnie ryczy N i  a g a r  a 
Gdy się iniędęy skały w c i s k t ,

Z głębi  czarna bucka para,
A ż , d o  n ie ba  piana p r y s k a ,

W r ą  odm ęty ,  a o skały 
Wściek łym pęaern biią wały.

Raz się rzuca w dół  głęboki  ,
To  się znowu w gorę zżyma,

Twarde  rozpiera opok i ,
T11 z nich żadna nie wylrzvma 

Nurt  ryczałtem szLurm przypuszcza ,
A ż  r o z l e g ł a  w z d y c h a  p u s zc za .

W r ą ,  łoskoczą,  szumią,  ię cz ą ,  
Rozhnkanych wód ba łw a ny ,

Z inieysc wyparte głazy brzęc zą .
Ryk  się wzmaga niesłychany.

Rzekłbyś na ten huk po nur y ,
Ze iu ż przyszedł  kies natury I

W iat ró w lotem pędzą fale
Na-ni  cli »łabj łódź się chwie ie ,

W  łódce  S e r a n  tłumi ż a l e ,
Już mu znikły i nadzieje ; 

Przypadkiem w męty r z u c o n y ,
W i d z i  zgon swóy niecofniony.  <

Z każdym wałem śmierć p rzy sp ie sz a ,  
Gdy go w czarne wiry wtrąca,

Ł u b  na skaty gdy  z a w i e s z a ,
Chyżą łódkę woda wr ząc a;

Ustawicznie silnym razem,
T ł u e z ą  w pędzie twardym głazem.

Zrazu chwycił  wiosło s w o i e ,
Chcąc z okiopnym walczyć  szturmem, 

Ale próżne by ły  znoie ,
Sroga fala leci  hurmem ;

W t e d y  nędzny wios ło  k i n i e ,
D o  wieczności  śmiało płynie.

*) Bcbopism  nadesłany
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W  lem z nrwiska ostrey skały, 
Goniąc zwierzynę  od rana,

Rzuci ł  nagle wzrok na wały .
I d e i  towarzysz S e  r a n  a ;

Żal  niezmierny serce ściska ,
A na l icach łza nołyska.

Ból  się szerzy w  czułem łonie ,  
Le dw ie  cios ten znieść w y a o ł a : 

Wsz ak  to S e r  a n i  S e r m  tonie!
Tak żałosnym głosem w o ł a ;

A l b o  w nurtach z l u b y m  z g i n ę ,  
Albo  na b r z e g  z  nim w y p ł y n ę !

Raptem skoczy w  wiry szumne,
L ecz  daremnie sit dobywa,]

P rec z  go niosą fale dtnnne,
Gdzie chce woda tam porywa ; 

K a z  go całkiem w  g łębi  nurzy ,
Ruz pokaże pośród burży.

Ciężko by ło  dopiąć łodzi  ,
Le cz  tę miłość widząc t h l i w ę , 

Nagle  do niey  go p r zy w o dz : ,
Jakieś Bóstwo l itościwe.

Stanął  wreście krwią oblany ,
Na czółn pędem skołatany

„ O  S e r a n  i e ,  przyjacielu f 
Ten  w żałości  odpowiada.

„Któż  ci kazał  przyiść I d e i  u
Gdzie  zniszczenie straszne włwda \ 

P a t r z ,  iak n c w e y  rad z d o b y c z y ,  
Sro gim'gwał tem żywi o ł  ryczy. “

W t e m  się śc isną ,  łódka stęka,
0  I d e l a  S e r a n  t r w o ż y .

T e n  zaś o n iego  się lęka- —
A  wr tern rzeka co się s r o ż y , 

Spada wreście  z w y so ko śc i ,
I iuż p łynie  w  spokoyności .

Postrach duszę Iuż nie  t ł o c z y , .
J u i  nie warczą skał Ogromy,

W  cichym kręcie nurt się toczy ,
1 wyrzuca mnogie łoiny ;

Lekk-m szmerem głeszeze- uszy , 
Fale,  chyba wiatr poruszy



L e c z  na Łrzegu , na z i e l e n i ,
Leżą  mrrtwi towarzysze ,

Leżą  uściskiem sp oi en i ,
Wieczn.e dała śmierć zacisze ;

P ol eg l i  oba na łon ie ,  
ł ł i erozdź ie ln i  i po zgonie.

________ . J .  . P a . .

fiistoryia wygnańców Fiancuzkich w 
roku 800.

( Ciąg dalszy, )
i  o j u a n ,  iest ta wyspa nader powabna i 

ży z n a ,  atoli l ey  hlim„ nie służy Europeyczy-  
kórn. W  dwóch tuiastacb odległych od sie­
bie  tylko o milę N i e m i e c k ą , l ecz r<a azczę- 
scie łańcuchem gór przedzielonych  , maią sie­
dzibę swoią dway K r ó l o w i e ,  htórzy ustawicz­
nie toczą z s o b ą . w c y n y ,  chociaż l icrbt ioh 
poddanych brónatnego Koloru wynosi  l edwie 
4 . do 5ooo dusz , i to samych muzułmanów; 
ich żony  . maią to za naywięhszą pięhnośv,  

dy piersi  ich wiszą iaK n a y w el m ey  i nay- 
ł u ż e y , przeto też  ieszcze dziewczętami bę­

dą c ,  wierzchnią część gorsu mocno sznuruią , 
i  piersi codziennie z  góry ku dołowi  nacis­
kają.

W y gn ań có w  nie puszczano do miasta , 
musieli  spać w polu pod otwartą szopą i na 
go łey ' z iem i .  W  kilka dni kupili  sobie wpraw­
dzie łóżka,  atoli nie  mogli  z rp obiedz  szkod­
l iwemu wpł yw ow i  odmiany powietrza,  gdy po 
sucbey dzienney  spiehocie następowała noc 
chłodna i wilgotna.  P o  kilkakrotnych skar­
gach pozwolono im budować sobie porządne 
chatki , i dostarczono iin nawet drzewa do 
tego. L e f r a ń . c e  iako budowniczy  czynił  
przytem pożytecze  usługi. Z  natężoną pilnością 
pracowali  okofo' przysz łego  pomieszkania , i 
tak daleko postąpili w robocie  , że i u i  
Ł P Ł j  sypiało w chatach , gdy  w tym straszna 
wybuchła zaraza,  n “ którę nie wyszło dni 
i4 umarło z  nich 24; 8 innych i  przestrachu 
uciekło do biata Królewskiego,  który {właśnie 
płynął  na statku do K o m o r y i  i z sobą ich 
zabrał..  Zostało więc tylko 4 wygnanców i 
3 Negr ów , których zgromadzenie osadnicze w  
I s l e  d e  F r a n c e  dodać kazało tym -33 de- 
dartowanym natenczas; gdy ich iuż z S e- 
c h e l l ó w  wywiez iono  , by li  oni w istocie 
bardzo usfiiżnemi , zwłaszcza ieden z uich , 
F e r n a n d o ,  który więcey  fbył  ich przyja­
cielem iak sługą, wyszczególniał  s i ę  od wielu 
ludzi  innych kolorów rozumem i dobrocią

serca- P oło żen ie  tych czterech nieszczęś l i ­
wych  było godnem politowania.,  dóm p o  pó- 
j ow ie  zbudowany bez drzwi  i okien-  nie 
chronił  ich,  ani przed upałami-ani przed wi l ­
gocią Sami zaś wynędzniel i  przez dłngie c ier­
pieniu za ledwie śmierci pouchodzU. ; o kilka 
kroków od ich pomieszkania leżały  zwfoki  
21 towarzyszów . ich nieszczęścia za ledwie 
ziemią, pokrzte i stały się pastwą ptaków dra­
pieżnych.  L e f r e n c  zebrał  ostatnie s :ły swo- 
le i pow lek ł  się, na skargę dc Króla,  nędzna 
postać iego wzrnszyła A r« b a , dano nąkontee 
iemu i towarzysróin iego pemieszkanie w jnie- 
acie i wszelką pomoc. Król  sam odwiedza ł  
icb często dla przekonania s ię ,  czyl i  punktu­
alnie rozkazy iego wypełniano.  Ni e  mogąc 
ieduah w^fym klimacie zupełnie przyisć do sie­
bie , prosili  Króla ,  ażeby ich do M o s a n b i -  
q u e  odesłał.  Zdawał  się bydź powtórnie 
wzruszonym i zezwo l i ł  na ich prośbę , i ecz  
p ierwey  musieli podpisać w e x e ł  na i 5oo pia- 
strów Które sobie wypłac ić  kusał w/ I s l e  d e  
F r a n o e  za ich utrzymywanie.  O dm ów i ł  in* 
także ż y w n o ś c i ,  aż do M o s s a i n b i q n c ,  
l ecz  dał im list do brata swoiego będącego 
w K o m o r y i ,  który miał jcń z tamtąd wysłać 
daley. Szczęście  zdarzyło,  że ieder z miesz­
kańców nazwiskiem Da  in.be j a k  powzią ł  ku 
uim pr.zy wiązaanie i przestrzegł  icu, ażeby do.  
K o m o r y i  nie p ł y n ę l i , 'ponieważ tam stóierć 
pa nich czeka ,  i doradził  i m ,  ażeby raczey , 
gdy 7.e .tatkiem wypłyną na morze , przymusi­
li ‘czarnych 'przewodników swoi h popłynąć 
do JW o s a in b i q u e ; tym celem opatrzył  ich 
w broń. Ulitowawszy się nad nimi Je­
den z dowodzców,  odczytał  iin list Królewski 
pisany do brata i przekonali  się w Utocfe,  że 
list ten był  Uryiaszowski , w  którym radził  
bratu swoiemu pozbyć  się iak nayrychley
Francuzów , którży iuż nic więcey nie mieli.  
Obadwa Arabowie przyiac.ele  ich, dali im i n ­
ne listy i nieco towarów aby ie wymienil i  na 
artykuły żywności  kłóremi ich Król bardzo 
skąpo obdarzył.  Statek nie by ł  ieszcze do­
statecznie ‘ osadzonym, lecz  ów wyśmienity
Kró) umiał sobie p o r a d z i ć ; kr wie czorowi
pozamykać kazał  wszystkie bramy , i gdy j e -  
growie powracal i  do domu z pola od roboty,  
zabrał ich t y l e ,  i le mu potrzeba .by ło ,  nie 
pytaiąc do kogoby należeli.

Tak więc  z tymi trzeinr czsrnymL 
towarzyszami swoimi puścili  się wygnańcy  
na morze. Po 5 dniach przymuszeni  by li  
dla wiatrów zarzucić kotwicę w zatecę wys­
py K o in e r y i s-k i e y gdz ie  bawiac 30 d n i ,  
wysłali  trzech Ne gr ów  % osady okrętowey  dla



dostania się w  poprzek v yspy,  do B a  k a r a  
brata Króla A n j u a ń s k  i e g  o oraz wręczenia 
mu listów przyinciół  swoich.  Po  hi 1 Ku dniach 
powróc il i  oni z 8 in.iyim czarnymi,,- których 

i k a r  wysłał ,  dla pomnożenia l iczby  robją- 
cycb wiosłami. L ecz  gdy.  puścil i  się na n o ­
rze , nie nmieii ci nędzni  maytkowie kiero­
wać okrętem , a do tego ieszcze , nastąpiła 
burza która poplątawszy l in y ,  ohręt wywróci - 
ł a , ta k ,  że spodni tram okrętu zrów­
nał się Z wodą. Po  długim natężeniu ndało 
się S a u n o i s o w i  i trzem czarnym towarzy­
szom Francuzów,  tudzież innym 22 z osady 
wydrapać się na wierzch.  Dwóc h innych w y ­
gnańców J o i y  i C h r e t i e n  pochłonęły  ba ł ­
wany,  iest to rzeczą godną zastanowienia,  że 
C h r  e t i e n  ie d en  z naywinnieyszych , wpadł  
w  zaleństwo inż od ilĘ dni ,  i dopiero w o- 
statnich straszliwych chwilach przyszedł  do 
zmysłów. Kipi tan utonął tahże z dwoma N e ­
grami.  L e f r a n c e  walczył  tosamo z bałwana­
mi ,  które go ' iuż daleko uniesły i dopiero 
ieden z nich b ieg ły  -pływacz uratował go ńa 
prośbę F e r n a n d a .  W  pośród burzy sie­
działo tedy 27 osób na tramie okrętowym . o 
których g lo w v  co chwila uderzały bałwany.  
Obawiaiąc sie n ies zc zęś l iw i , ażeby okręt ze 
wszystkiem nie zatonał , gdy weźmie cokol ­
wiek  iijn.y kierunek,  uginali  się przy każdym 

'poruszeniu okrętu w różne 'stromy dla utrzy­
mania go w równowadze.

Burza ucichła w prawdzie po trzech 
godzinach,  lecz mafo mieli no c i ech y ,  będąc 
bowiem znużeni  i bez żywności  , na murza 
rzadko kiedy zwiedzanem,  nie mogli spodzie­
wam się talJukll.  Ne gro w ie  wyli  z płaczu,  a 
przestrach zamienił  iyh czarne twarze w zielon* 
kowale.  Jeden F e r n i n  d o  został ieszcze 
tr-octie przy siłach, i stoiąo utrzymywał się na 
tramie , cucąc zdaleka ratunku wyglądać.  M i ­
nęły iuż dwie okropne godziny,,  a nic ieszcze 
nie po st rz eg ł ; —  ZLliżyli ,  się nakoniec r/ba- 
bacy  z trzema łodz iami ,  a na ich Widok 
wszyscy z radości wykrzyknęli  Ryhnpy uy- 
rzawszy dwóch białych między wołaiącymi o 
j o m o c ,  zdz iwil i  się okrutnie,  niewidz jel i  bo­
wiem ieszcze nigdy ludzi  b ia łych,  oddalili  
n ę  nieco , i żądali , e i e b y  ich w morze rzu­
cono , inapzey ńinogo uratować nie chcieli  : 
Ne gro w ie  zaraz na to przystali ,  l ecz F e r ­
n a n d o  dobył  noża i zagrozi ł ,  że  prze- 
bi ie  tego-, któryby się na iego panów i przy-  
iacioł  porwał.  Wyciągnąwszy petem kamizel­
kę z materyi wełnianey , \pohazał ią rybakom, 
i przyrzekł  ią w nagrodę,  ieże l iby  niechęó 
swoią prBezwyciężyl i  i białych z sobą poza­

bierali .  Rybacy  intereasowbością pokonani 
przy by l i ;  na każdey łodzi  było icn dwóch,  
a na każdey nie mogło się pomieścić więeey  
ieszcze nad dwóch i musieli przeto kilka razy 
wzad i w przód powracać ,  ażeby wszystkich 
ludźi z rozbi tego okrętu na ląd powysadza li ,  
od którego thraz iuż nie więcey  nad 3 mile 
oddaieni byli  ponieważ szczątki okręiu p o ­
gruchotanego pędzi ły ba łwany  zawsze kn 
brzegom. Negr ow ie  osady okrętowey chciel i  
pierwsi do. łodzi  powsiadać,  lecą F e r n a n ­
d o  i na to nie z e z w o l i ł ,  a tak rybacy mu­
sieli panów iego wziąść naypierwey , on sam 
zaś został się na tramie na sam ostatek. L e -  ' 
t n n e  i S a u n o i s .  rozczuleni  mocno tvm 
przywiązaniem F e r n a n d a  przyrzekl i  mu 
obadwa, obdarzyć go, wolnością p i e r w e y , nim 
opuszczą wyspę K o m o r i ę>

No w e nieszczęścia czekały F ran cu zów ,  
tizbroieni mieszkańcy nie chciel i  ich cier­
pieć W  tym nędznym położeniu uyrzeli  Ka- 
pitaua tego nieszczęś liwego okrętu ; urarował 
sie on na bacie który do okrętu tego należał ,  
błagali  go więc 0 wstawienie się , za n i m i ,  
lakożudało się mn uspokoić mieszkańców w y ­
spy,  mów.ąc,  że Król  A n j u a ń s k i  poseł*  
tych białych ludzi  swoiemn bratu i nuci łby 
się,  gdyby im kto rakową przykrość wyrzą­
dził.  Jeszcze tegoż samego duia odprowa­
dziło 12 zbroynycb L e f r a n c a  i S a n n o i s a .  
wraz z wiernymi ich Negrami w głąb kra,u ; 
był  to pnehód i dftig; i przykry..  S a u n o i s  
miał ieszcze t rzewiki  ale popsute , l ecz L e- 
f r a n c  szedł  bqso , bałwany morskie poch ło­
nęły ich kapelusze , koszula i para pańtalonów 
było c a łe b  ich odzieniem , lecz ażeby g ło wy  
cokolw.ek od spkiekoty s łoneczney ochronić,  
musieli ie ponakrywać koszulami , a Inne części 
ciała wystawić na nieprzyiemność u p a ł ó w ; 
ciało ich było ze  wszystkiem okryte pęche­
rzami > które potym w iedną tylką ranę p r ze ­
mieniły się.

W  okolicy prawie puslęy robiono  przy-  
gotowania do noclegu ; zgłodniałym i znużo­
nym wygimncóm nie dano nic do jedzenia,  
l ecz zdaleka kazano się przypatrywać,  iak ich 
tyran: u stołu redli. Szczęśl iwym trafem za­
prosili  F e r n a n d a  do n c z t y , a tak wierny 
ten Neger  poddawał  swoim panóin t y l e , i l t  
mógł schować na stronę, by ło  to wprawdzie za 
mało dla ludzi  , którzy przez 24 godz>n r ie-  
iedl i  , z rady więc F e r n a n d a  udarli kilka 
kawałków z pantalonów s w b i c h , r że w y ­
sp,arze naymnieytzy kawałek płótna,  z które­
go robią sobie torbeczki  na rupiecie i orze-

)(



chy ,  cenią wysoce , udzieli  więc z 4 lo 
zgłodniałym w samey rzeczy  nieco patatów.

Noc  przepędzić musieli w starey wiel- 
hiey chacie , leżąc pośród Ne gr ów  na ziemi , 
■myśleli oni, że poprowadzą ich do B a k u r a , 
i źe  ze świtaniem poydą w dalszą dro gę ,  
l ecz  to nie nastąpiło , zostali na tym samem 
uieyscd  przez c a ł y  dzień.  Naslępuiącey zaś 
nocy gdy znowu leżel i  na ziemi otoczeni  N e ­
grami ,  L e f r a n c  uczuł  raptem cudzą rękę 
ua piersiach sw oic h ,  i z przestrachu zawołał :  
,,kto iest“ ? —  cicho! Odpowiedział  głos F e r  
m a d a .  Na iego krzyk ocuci l i  się mni  Ne-  
g r o w i e ,  i popodnosil i  s i ę ,  l ecz  m e  słyszaw- 
szy nic w i ę c e y ,  sądzili  że przez sen krzyknął,  
i pokładli  się na nowo.  F e  m a  u d o  czekał  
aż po zasypia l i , a potem oswiadszył  swoiema 
Pa n u ,  że pods łuchał ,  i ż  i ego i S a u n o i s  O 
północy zamordować maią. Obudzono na­
tychmiast S a u n o i s  i doniesiono mu o zb l i ­
żającym się n iebezpieczeństwie ;  przelazłszy 
tedy przez śpiących , i zaśtawszy w UiCiahiey 
odleg łośc i  obudwoch Negrów swoich,  umyka­
li  podczss ciemney nocy pagórkami i sciszka- 
mi usypanemi usuwaiącyur się pod nogami ka­
mieniem. Gdy n*dsżedł  dzień a głod kroki 
ich ociągał ,  w tedy F e r n a n d o  karmił ich 
orzechami kokosowemi i patatami , kupionemi 
od rozproszonych mieszkańców za kilka igieł ,  
których miał ieszcze pewną ilość w pularesie 
uratowanym. Drugiego dnia spoczywali  znu­
żeni podróżni w małey dolinie pod cieuiem 
kilku drzewek.  Jeden- z Negrów wydraprwszy  
się na pagórek,  powrócił  co żvwo daiąc znać 
że się zbl i ża horda zbroynych lodzi ;  wszyscy 
pcnciek iii do- pobliskiey jaskini , F e i n a n  d o 
zaś skrywszy się za krzakiem , poznał  w nich 
morderców,  którzy wydrapali  się na ten sam 
pagórek , z którego neger  ich uyrzał,  wypo- 
cząwsry tam kwa .raus, zniknęli  na drugą stro­
nę. Z b i e g i  puścili  się w dalszą podroż,  lecz 
trzeciego dnia nie znalezli  iuż sc ie sz k i , nogi-  
sobie pokaleczyli  zwłaszcza L e f r i n c ,  który 
miał paznokcie popękane,  i nie mogąc iuż 
daley i ś ć ,  usiadł,  i prosił  ażeby go tak z o ­
stawi l i ,  gdyż tu chciał  umierać. Rozpaczają­
cy F e r n a n d o  usiłował po kilka kroć n ieść 
g o .  l ecz  nadaremne były tego zapędy ,  ponie­
waż sam ze  wszystkiem z sił opadł.

W  tey nędzy zdybał  ich Ne ger  pełen l i ­
tości , który biednemu L e f r a n c  paznokcie 
poobrzynał ,  sandałów swoich ustąpił i cho­
dzącego podpierał,  przez co, nabrał nieco sił 
'nowych;  lacz ieszcze pozostała im, do prze­
bycia , dolina razwana r o g a t k ą  s ł o ń c a  
( barre de s o l c i l ) którey sami natręt kraiow-

cy lękai* się , tu bowiem naymnieyszy m e  
powiewa wietrzyk,  a skoncentrowane promie­
nie słońca przepalają ziemie na wnpno. T u  
dopiero popuchły nogi  L e f r a n c o w i  tak 
dalece , że  twardy rzemień z liścia pa lmowe­
go , z którego sandałki byl i  z r o bi on e ,  w r z y ­
nał się w c iało,  aż się krew ze wszystkieh 
staón sączyła. P o c zc i w y  obcy Ne ger ,  nazbie­
rał rzadkich w tey suchey okolicy i ośliń, po- 
żuł  ie, udarł kawałek płótna,  którym się prze­
pasywał  i poobwiązywał  nim nogi  zbolałe.  
Tak więc przyprowadzi ł  nakoni.ec gości  do 
swoiey  chatki , będącey w pewnym małym 
miasteczko gdz ie  żona iego bardzo mile ich 
p r zy ię la ; rospostarła matę do siedzenia czę­
stowała ryżem , bananami , orzechami ńokoso- 
we mi ,  i trzoiuą Cukrową', i dała poznać ,  że 
mąż iey był  wpruwdzie ubogim , l e c z  dobre­
go strca.

Mieszkańcy tameczni zb ieg l i  się wi ec zo ­
rem około chaty ; knowaiąc zamysły nieprzy­
jac ielskie,  l ecz  ten rozmówiwszy się żywo z 
niemi rozpędzi ł  ich ; drugiego dnia rano w y ­
mył  i zawiązał  rany L e f  r a u c a , gdyż ten nie 
mógł  iuż chodzić.  Tak  więc przybyli  do Sto­
l icy K o i n o r y i s k i e y  gdzie tak zwany  
W i e l k i  K r ó l  przesiaduie ; pc zw o l i i  im nia- 
tylko wypocząć aż do dnia drn gi eg o ,  ale 
kazał  ich także ouwięść aa własnych batach 
do B a k a r a , 'któiy atoli przyiął  ich bardzo 
ź l e ,  ponieważ to był iego statek,  który pod­
czas burzy zatonął.

B i a f e  z ą b k i .
(Rękopism  nadesłany.)

i
„ T w e  ząbki białe warte są za lety , 

„Czarnymby przy nich śnieg się wydał  świeży/* 
Mów i ;1 Anakret dc swey Filarety.

Na to ktoś r ze cz e  z przytomney m ł o d z i e ż y : 
,-,ld :, spoyrzyy w wieczór  do iey toaiety ,

„A chęć chwalenia pewnie  cię odbieży. “

Sprojłow arl’ e. Au tor  poniższych poezyy,* 
iak ot o:  „ B y  t n o ś ć  B o g a “  w numerze 97/49, 
,,P iesn  Konstantego S le i k icg oil ( rcetc  S 1 e c- 
l i a )  w  numerze 101 51;  —  i „ W irg in iia “  w  
uumerzę i c 5(53 n; nieyszych Rozmaitości,  nazy­
wa się właściwie Konstanty S t e c k  nie S t e c ­
k i ,  jak we wzmiankowanych numer ,  eh nazwa­
nym został mylnie,  z powoda  swoiego  poapi- 
s a ,  który powyższa  zn- jdz i ł  pomyłkę .—


